
i lok i>. — Ń° 11). NUMER 30  CENTIMOW. 15 czerwcaJ188^.

p r z e d p ł a t a  z a  r o k

f ra n k ó w  s/.ę sc
ZA S Z E Ś Ć  M I E S I i ; c y

• t I r .  ."»© «*.
za granicariii F'rancjl doiicźa się porto 

to  je s t  1 fT. 2 0  e. n a  rok .

A..

X .X S X Y  x x < o x t» ) e : s x » o x m ] 8 :n c « ] r ) 8 :
p o w in n y  być  ad re so w an e  do w y d a  r cy

R E I F F ,  Impr*imevLr*
.9, place da College de Franse. 9 

I M  i t  IS

A nonsa : w ie rsz  50 cent.
Z A W IE R A JĄ C E  \VII;CK.I N IŻ  P l l j l j  W IE R S Z Y , S T O S O W N IE  DO O M O W V .

Wszelkie anonsa dla Polaków 
szukających zatrudnienia, jako  
też dla dających takowe, ogła­
szane będą bezpłatnie.

M an usk ryp t*  nie z w ra c a ją  ślę.

NOWA FUNDACJA
dla polskich rękodzielników i przemysłowców

Ofiarność w Polsce jeszcze nie wyga­
sła. Znajdują się w społeczeństwie naszem 
ludzie, którzy nie żałują mienia swojego 
dla publicznego dobra i hojną ofiarą 
grosza dźwigają instytucje, mające wa­
żne zadania na celu.

Skwapliwość ta do dzielenia się ma­
jątkiem  swoim z narodem ; ta ofiarność 
piękna i wspaniała, której przykłady 
zwłaszcza w ostatnich kilkunastu lalach 
są liczne, jest pocieszającym objawem 
żywotności Polaków i zarazem dowodem 
rozwijania się dodatnich właściwości 
w charakterze narodowym.

Niedawno pani Rapacka w W arszawie 
zapisała przeszło miljon na różne zakłady 
i pomoce publiczne; obecnie pani Feliksa  
z kr . U olej ews k ich Czarkowska  ofiarą 
100,000 złr. daje początek nowej fun­
dacji dla polskich rękodzielników i prze­
mysłowców.

Czytamy w lwowskiej « Gazecie Naro­
dowej » co następuje:

« W łaścicielka dóbr W ołkowce, W y- 
suczka, W ierzclmikowce, Piszczatynie i 
części Strzałko wic w powiecie borszuzow- 
skiin, zamieszkała stale w Paryżu panr 
Feliksa z Golejewskicli Czarkowska, zło­
żyła na dniu 24 Maja b, r. przez Adwo­

kata swego Dra Marcelego, Madejskiego 
we Lwowie do Kasy W ydziału Krajo­
wego summę 100,000 z h \ :w. a. w 5°/0 
listach zastawnych galic. akc Banku 
hipotycznego z kuponami od i\\Tajab. r. 
bieżącemi, z przeznaczeniem utworzenia 
z kapitału tego fundacji, mającej na celu 
podniesienie rękodzielnictwa i przemysłu 
w kraju naszym. Fundacja ta ma nosić 
imię « fundacji imienia Feliksy Marji 
z lir. Golejewskich Czarkowskiej dla rę­
kodzielników i przemysłowców pocho­
dzenia polskiego w kraju zawód ręko­
dzielniczy lub przemysłowy podejmują­
cych » a wejdzie ważycie z dniem śmierci 
fundatorki, w skutek czego też pobór 
kuponów zapadłych przez ciąg życia fun­
datorka zatrzymuje dla siebie.

W edle intencji, fundatorki W ydział 
Krajowy galicyjski obejmie zarząd fun­
dacji i obracać będzie połowę dochodów 
z m ajątku fundacyjnego na stypenclja  
dla uczniów, uczęszczających do szkół 
rękodzielniczych lub przem ysłow ych, 
bądź to w kraju , bądź za granicą, drugą 
zaś połowę na zas iłk i ,  celem zakładania  
warsztatów rękodzie ln iczych  w  kraju 
przez tych uczniów, którzy po ukończe­
niu nauki w pewnym zawodzie ręko­
dzielnictwa, nie mają dostatecznego fun­
duszu > do rozpoczęcia swego zawodu.

Oznaczenie wysokości stypendjów dla 
uczniów, jako też kwoty pojedyńczych

zasiłków' na zakładanie warsztatów', po­
zostawia fundatorka z uwagi na zmienne 
pod tym względem potrzeby Wydziałowi 
Krajowemu, rozdawnictwo zaś zacho­
wuje fundatorka każdoczesnemu posia­
daczowi ordynacji familijnej imienia 
Czarkowskich, mającej się utworzyć z po­
wyżej wyszczególnionych dóbr, oraz z ka­
pitału jednego miljona złr. w. a. złożo­
ny cli przez panią Gzarkowcską w 5% li­
stach zastawnych gal. Iow arzysiw a Kre­
dytowego Ziemskiego, a tymczasem, lub 
gdyby ordynacja ta z jakiegokolwiek po­
wodu nie przyszła do skutku, przyznaje 
fundatorka to prawo rozdawnictwa gali­
cyjskiemu Wydziałowi Krajowemu, albo 
też w miejsce jego z taką atrybucją wstę­
pującej nowej autonomicznej w ładzy kra­
jowej. W  razie dojścia do skutku ordy­
nacji, ma W ydział Krajowy we wszyst­
kich kwestjach, tyczących się sposobu 
rozdawnictwa luli wysokości stypendjów 
i zasiłków, zasięgać zdania każdeczesnego 
posiadacza ordynacji imienia Czarkow­
skich.

W ypracowanie bliższych postanow ień, 
tyczących się fundacji, jako też ułożenie 
aktu fundacyjnego, odpowiadającego po­
trzebom kraju, pozostawia fundatorka 
W ydziałowi K rajow em u.»

Do najprzyjemniejszych obowiązków 
polskiego publicysty, jest podawanie' 
wiadomości dobrych-, świadczących jak

D W U T Y G O D N I K  P O L I T Y C Z N Y - L I  TK li A I j K I - S P  Oł : R  C I  W V
ORGAN PATRIOTYCZNY POLSKI

W y c h o d z i  w  P a r y ż u  p i e r w s z e g o  i p i ę t n a s t e g o  k a ż d e g o  m i e s i ą c a



powyższa o istnieniu pomiędzy nam i 
osób, zasługujących na cześć i wdzię­
czność publiczną, Jesteśm y też n iew ąt­
pliw ie tłum aczam i uczucia całego ogółu 
polskiego, gdy szanownej fundatorce tej 
nowej instytucji, w yrażam y nasze uzna­
nie, cześć i podziękow anie !

N azw isko Feliksy z hr. Golejewskiej 
C zarkowskiej, będzie potomność z tern 
sam em  poszanow aniem  w spom inała, jak  
nazw iska w szystkich, co się Ojczyźnie 
dobrze zasłużyli.

Insty tucje dobra publicznego w zm a­
cniają społeczeństwa, dają im  siłę trw a l­
szego zachow ania i raźniejszego rozw oju.

Rozwój i w zm ocnienie klassy rzem ie­
ślniczej i przem ysłow ej, szczególniej jest 
u nas potrzebnem .

Niew ola spraw iła , że w szystkie te za­
jęcia, jak ie  m ieszkańcom  otw iera posia­
danie własnego, narodow ego rządu jako  
najw yższego w yrazu niepodległości pań ­
stw ow ej, są dla nas stracone. Urzęda i 
posady w ojskow e są dla Polaków  zam ­
knięte w zaborze m oskiew skim , niem iec­
kim  a naw et po części i w  austrjackim . 
W  takiem  położeniu szczególniej jest 
pożądanem  otworzenie jak  najszerszego 
pola dla exystencji niezależnych od ob­
cych rządów , pom nożenie źródeł zarobku 
i sposobów utrzym ania rodzin przez pracę 
w zawodach sam odzielnych, jak  zawód 
rolniczy, rzem ieślniczy, fabryczny, k u ­
piecki i wiele, w iele innych.

Ze pani C zarkow ska hojność swoją 
zw róciła ku  pom nożeniu u nas św iatłych 
rękodzielników  i przem ysłow ców , do­
wodzi, że dobrze zrozum iała w skazaną tu  
potrzebę n arodow ą.

Potrzeby narodu są rozliczne i w ielo­
rakie, każda zaś w  dobrze i trw a le  u fun ­
dowanej a od zaboru przez najezdników  
zabezpieczonej instytucji, znaleść po­
w inna pomoc i możność zaspokojenia.

S karb  narodow y jćst w  rękach obcych, 
podatki bowiem , jakie naród składa, nie 
na jego korzyść przez obce rządy są obra­
cane, ale na utrzym anie go w niewoli. 
Poniew aż zaś nie możemy spodziewać 
się, aby te rządy w ykonyw ały w  obec 
nas obowiązki praw ych, narodow ych 
rządów, to jes t dźw igały naród m oralnie 
i m alerjalnie i byt jego wszechstronnie 
ubezpieczały i rozw ijały, m usim y w  dzia­
łaniu i ofiarności osób oraz instytucji szu­
kać sposobów' zaradzenia tej wielkiej po­
trzebie.

Podnosząc w ielkie znaczenie polskich 
instytucji, czynim y to nie tylko dla w y­
kazania użyteczności fundacji pani C zar­
kowskiej, ale także dla zw rócenia uwagi
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rodaków' na obowiązek popierania in sty ­
tucji istniejących i tw orzenia nowych.

W ielu pomiędzy em igrantam i z 1831 r. 
znajduje się tak ich , którzy przez m ozolną 
pracę i oszczędność dorobili się małych 
kapitalików .

Te oszczędności całego życia dostają 
się nieraz w  ręce obcych, jeżeli samotny, 
bez rodziny starzec wcześnie nie zabez­
pieczy swojego kapitału  i um iera bez tes­
tam entu .

Każdy więc polski em igran t, mający 
czem rozporządzić po śm ierci , niech 
wcześnie, dopóki zdrowie służy, sporzą­
dzi testam ent i w  nim  pozostawi dowód 
niewygasłej miłości Ojczyzny i spraw y, 
której się poświęcił.

Najw łaściwiej byłoby zapisyw ać swoje 
kapitaliki na rzecz istniejących em igra­
cyjnych instytucji lub utwmrzenie no­
wych.

Pomiędzy nowem i byłaby w ielce poży­
teczną instytucja skarbu narodowego. 
Celem jej byłoby grom adzenie kapita­
łów, czyli utw orzenie skarbu , z którego 
by procenta obracane były na zasiłki i 
pomoc przedsiębierstw om  i działaniom  
za konieczne i korzystne uznane dla 
spraw y narodow ej. Po oswobodzeniu 
Polski, zawiadowcy skarbu narodowego 
m ieliby obowiązek przekazania go w ręce 
m in is tra  finansów' rządu  niepodległej 
Polski.

Rzucam y m imochodem  pom ysł u tw o­
rzenia W ydziału  S karbu  Narodowogo i 
powrócimy kiedyś do niego.

Obecnie kończąc nasz artyku ł, nad­
m ieniam y, że jak ikolw iek  zapis na rzecz 
dobra publicznego, byłby koroną godnie 
w ieńczącą żywmt pielgrzym a, dążącego 
przez długie lata tu łactw a do oswobodzo­
nej Polski.

Do zasług całego życia, przybyłaby 
nowa, w ielka zasługa pośmiertna, w ieczy­
stego a ciągłego działania na rzecz dobra 
polskiego n a ro d u !

JÓZEF GARIBALDI
Dnia % Czerwca 1882 r. umarł na wyspie 

Kaprerze jenerał Józef Garibaldi.
Śmierć jego wywołała wszędzie, gdzie 

biją serca dla wolności, smutek i żałobę.
Dzienniki wszystkich niemal krajów po­

święciły Ulu obszerne wspomnienia, parla- 
menta wyraziły swoje współczucia. Nawet 
gazety wychodzące w Rzymie a będąće or­
ganami Papieża, odezwały się o zmarłym 
z godnem uznania umiarkowaniem i posza­
nowaniem, chociaż Garibaldi był zaciętym

Wrogiem nietylko władzy doczesnej Ojca 
Świętego i Kościoła katolickiego, ale był 
w ogóle nieprzyjacielem wszelkiej religji. 
W  chwili uroczystej zgonu, milczeniem po­
minięto błędy i namiętność ateistyczną a 
wspomniano tylko zalety charakteru i za­
sługi patrjotycznc.

Zasługi te są ogromne.
W łochy," którym Melternich odmawiał 

tytułu narodu i nazywał je « geograficznem 
pojęciem » ; Włochy rozdzielone na liczne 
państewka iw  znacznej części zostające pod 
obcem Austrji panowaniem; Włochy udrę­
czone i niewolą znieważone, nie byłyby bez 
Garibaldego dzisiaj zjednoczonym narodem, 
nie tworzyłyby jednego Włoskiego Króle­
stwa, rosnącego w znaczenie i potęgę i po­
siadającego więcej wolności niż republika 
Francuzka.

W prawdzie Mazzini, może ma jeszcze 
większe niż Garibaldi zasługi, bo on przez 
lat kilkadziesiąt był budzicielem narodu i od 
niego się rozpoczynały, za jego inicjatywą 
powstawały wszystkie spiski, rewolucje, 
powstania i wojny, które wreszcie dopro­
wadziły do zwycięztwa i utwierdziły do­
brą sprawę oswobodzenia; wprawdzie bez 
Camura dyplomatycznego działania, bez ry­
cerskiego króla Wiktora Emanuela, wyko- 
nywającego plany Cavoura, bez wreszcie 
pomocy Napoleona III i przyczynienia się 
zwycięztw Niemców nad Austrją i Francją, 
nie byłoby się dokonało zjednoczenie W ło ­
chów ; nie mniej przeto nie byłoby ono na­
stąpiło, gdyby Włochy nie mieli Garibaldego.

Onto ożywiony wiarą patrjotyczną w od­
rodzenie Włoch, odważny i śmiały, niera- 
chująey się z przewagą nieprzyjaciela, roz­
poczynał wojny i wyprawy na czele małej 
garści ludzi i ufny w poparcie ludu, poko­
nywał zdemoralizowane szeregi nieprzyja­
ciela.

Tak wylądował w Marsali z 1000em ocho­
tników i wkrótce zasilony powstaniem Sycy­
lijczyków, w 5 tysięcy wkroczył na ląd stały. 
Pokonawszy wojsko Burbonów, które bić 
się niechciało, wszedł do Neapolu jako try­
umfator i zdobyte łatwym ale zuchwałym 
ruchem Królestwo obojga Sycylji, oddał 
W iktorowi Emanuelowi.

Garibaldi nie był jenjuszem militarnym 
ani wielkim wodzem. Armii licznych pro­
wadzić nieumial. Był to odważny, śmiały 
partyzant, który umiał budzić wiarę w sie­
bie i zjednywać serca podwładnych. Poko­
nany, niezrażał się przegraną i rozpoczynał 
na nowo walkę o wolność a szczęście mu 
dopomagało.

Nazwisko jego stało się legendowem.
Został bohaterem wolności ludów i nie­

podległości włoskiej.
Nieposiadając jak to powiedzieliśmy w y­

żej, ani jenjuszu wojskowego, ani też zdol­
ności męża s tan u , wzrósł w rzeczywistą 
wielkość potęgą swojego charakteru.

Jako charakter niedorównał Kościuszce,
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któ ry  go przew yższył czystością i m oralno­
ścią ż y c ia ; ani też W aszyngtonom , k tó ry  
gó ru je  nad nim pow agą, lecz ożyw iony ró ­
wnież jak  tamci silnem  uczuciem  miłości 
O jczyzny i w olności, s tanął obok nich w  dzie­
ja ch , jak o  niestrudzony  szerm ierz n arodo ­
w ej sp raw y , postępu  i cyw ilizacji.

Postać to szlachetna. W iern y  zaw sze za ­
sadom , bezinteresow ny, tylko dobro ludów  
m iał na celu. W łosi słuszn ie są dum ni z po­
siadania G aribaldego.

Niem ożem y tu op isyw ać jeg o  życia p e ł­
nego przygód i ja k  rom ans bohatersk i cie­
kaw ego. B rak  nam  m iejsca na chociażby 
k ró tk ie  w spom nienie b itew  ja k ie  stoczył, 
w ypraw  ja k ie  p rzed sięb ra ł i w p ływ u, ja k i 
w y w iera ł na w ypadki w e W ło szech  i w  in ­
nych k ra jach . N iem ożem y atoli pom inąć 
stosunku  jeg o  do P olaków  i sp raw y  polskiej.

G aribaldi był szczerym  przyjacielem  
sp raw y  niepodległości i w olności polskiej i 
w ed ług  sw ej m ożności pop iera ł ją  słow em  
i czynem .

Z Polakam i łączyły go liczne i d ługoletn ie 
stosunki. Ju ż  przy  początku sw o jego  za­
w odu politycznego, gdy ja k o  p rosty  ochot­
nik należał do w ypraw y  z Szw a jca rji do 
Sabaud ji w 1833 r. m iał w  w ielu  Polakach 
tow arzyszy oręża, podnoszących broń za 
w olność w łoską.

W  roku  1849, gdy  bronił R zym u p rze­
ciw ko oblegającym  go F rancuzom  i N eapo- 
litańczykom , setki Polaków  w alczyło pod 
je g o  kom endą i odznaczyło się  inęztw em  i 
odw agą.

Odtąd w e w szystk ich  je g o  w ypraw ach  
P olacy brali udział.

N aw et pom iędzy sław nym  tysiącem , który 
w ylądow ał w  M arsali, byli Polacy.

Pom iędzy innym i służył pod nim w  w y ­
praw ie  N eapolitańskiej je n e ra ł M ierosław ski 
i późniejszy dyk ta to r M aryan L ang iew icz .

Ceniąc w ysoko zasług i, jak ie  P o lacy  p o ­
łożyli w  w alkach  o w olność i n iepodleg łość 
w łoską, zasięgając często rady  dośw iadczo­
nych naszych w ojow ników , m iał pom iędzy 
naszym i rodakam i p raw dziw ych  przyjaciół 
i w ielbicieli a nazw isko jeg o  stało  się i 
w Polsce popularnein .

Gdy się rozpoczęły polskie m anifestacje 
1861 r. całem  sercem  p rzyk lask iw ał tej 
w ielkiej ag itac ji, która zdum iew ała św ia t 
cały. Są z tej epoki je g o  listy  i odezw y, 
z k tórych  przekonać się m ożna, ja k  gorąco 
i z jak im  zapałem  w ystępow ał przeciw ko 
tyranom  i najeźdźcom , k tórzy gnęb ią i ucie­
m iężają naród polski.

Tożsam ość charak te rów  sp raw y  polskiej 
i w łosk ie j, w iele się też przyczyniła do tego, 
że stanął w św iecie ja k o  o rędow nik  polskiej 
w olności i n iepodległości.

Działanie jego  w  roku  1863 m niej je s t 
znane, w spom nieć w ięc nam  o niem szcze­
gółow iej należy.

G aribald i zaproponow ał R ządow i N aro­
dow em u Polsk iem u, u tw orzenia oddziału

w łoskich ochotników  i w ysłanie go na plac 
boju pod w odzą sw o jego  syna Menotego. 
P ropozycja została p rzy ję ta . Że zaś w tedy  
zam ierzano p rzeprow adzić skom binow aną 
w ypraw ę na R uś, której plan niestety  został 
przez różne w ypadki udarem niony , stanęło 
w ięc na tern, że gdy  Miłlcowski Z yg m u n t  
idąc od Tulczy w kroczy na Podole i tam 
szerzyć będzie pow stan ie ; gdy je n e ra ł ./dze/- 
Wysocki posuw ać się będzie w  głąb W o ły ­

nia, w tedy  po jaw i się w porcie O desskim  
okręt z ochotnikam i z W ło ch  i przy pomocy 
licznej w  O dessie ludności w łosk ie j, ż k tórą 
ju ż  zaw iązano stosunki, nastąpi w ylądow a­
nia.

P lan  był śm iały, ale m ożebny do w y k o ­
nania, z pow odu słabej m oskiew skiej załogi. 
O dessa m ogła być opanow aną.

G aribaldi po tw orzy ł w e W łoszecli kom i­
te ty  do zb ieran ia sk ładek , znaleźli się ocho­
tnicy, Rząd N arodow y posłał na jogo  ręce 
120,000 franków , k tórych mu b rak ło  do z u ­
pełnego uekw ipow ania oddziału , i gdy ju ż  
okręt zakupiony przez niego, poczęto uzbra­
ja ć  w  porcie G enueńskim , rząd w łoski n ie ­
spodziew anie okręt p rzyaresztow ał, zm u­
szony do tego naleganiem  posła  m osk iew ­
skiego.

Zdaje się, że W ło si działali zanadto n ie ­
ostrożnie i tym sposobem  zepsuli plan G ari­
baldego pokazania się pod O dessą.

G aribaldi pieniądze R ządow i N arodow em u 
odesłał i potem  ju ż , aż do końca pow stania 
1863-64 r. za ję ty  był w ysyłaniem  ochotników  
w łosk ich  pojedyńczo lub w  g rupach , po 
kilku udających  się na pole w ojny  w  Polsce.

W  roku 1870-71 pospieszył G aribaldi na 
pom oc F rancji przeciw ko Niem com .

Tu w spólnie działał z je n e ra łe m  Bobakiem, 
k tóry  zostając pod jeg o  dow ództw em , po­
leg ł za sp raw ę francuzką b ohaterską śm ier­
cią.

W  ostatnich latach, gdy nastała  w  P olsce 
reakcja , stosunki z P o lską G aribaldego były 
m niej częste niż daw niej, n igdy jed n ak  nie 
p rzesta ły  być serdecznem i.

Ś m ierć je g o  w yw ołała  w ięc słusznie p o ­
m iędzy P olakam i boleśne w rażen ie i sm utek.

Polacy zebrani w  R zym ie, w ysłali do jego  
syna M enottego następujący  te legram  :

Do jenera ła  Menottego Garibaldego 
na Kaprerze.

« Sm utna w iadom ość o śm ierci bohatera, 
w yw ołała g łęboką boleść w  P olsce, k tó ra  
s trac iła  w  nim serdecznego  przyjacie la i 
szlachetnego obrońcę sw ojej w olności i nie­
podległości.

t  Nasi rodacy w k ra ju , nie m ogąc pub li­
cznie w yrazić sw oich uczuć, za haszem  po­
średn ic tw em  w ypow iadają  sw o je  sym patje 
W łochom  i w aszej rodzinie.

t  W  im ieniu em igracji polsk iej, z pom ię­
dzy której w ielu w alczyło za niepodległość 
w łoską pod kierunkiem  n ieśm iertelnego

W odza, przesy łam y w yrazy  głębokiego żalu 
z pow odu poniesionej s tra ty .

« W eźm iem y udział w pogrzebie.
« Rzym 4 C zerw ca 1882, p o d p isa li:
* H rabia D ienheim -B r ochocki', Konstanty  

Ordon, były kapitan  arty llerji w  w ypraw ie  
po łudn iow ej; Teofil Osiecki, były kap itan  
piechoty w  tejże w y p ra w ie ; Dr A rtu r  W o­
łyński ; A. Z d a n tw ic i.  »

Z innych także stron  Polacy złożyli hołd 
pam ięci bohatera w łosk iego , stw ie rdzając  
tym  sposobem  w ęzły przyjaźni i solidarności 
ja k a  łączy dw a narody.

E m igracja  Polska z P aryża  przysła ła  
następujący adress:

« E m ig rac ja  P o lska w P ary żu  łączy się 
w  żałobie, ja k a  dotknęła Naród W łosk i.

« Ci, co nie zw ątpili w  zw ycięztw o W o l­
ności i w y trw ale  w alczą w  obronie te j ch o ­
rągw i, czy to na polach b itew , czy na w y ­
gnaniu , oddają cześć m ogile najw iększego  
O brońcy W olności naszego w ieku.

« I nasza k rew  płynęła na polach bitew  
za w olność Italji, w ięc zaw sze będziem y 
pam iętać w ielk ie zasług i i czyny zm arłego  
B ohatera dla sw ej Ojczyzny i Ludzkości. » 

« P o zd ro w ien ie  i b ra te rs tw o * . 
(P o d p ): A lfred B a rw iń s k i; Z. M iłkow sk i; 

K ossakow ski Adam  .; A. D om aszew ski ; 
J .  M ickiewicz ; Dr J .  S a b a to w k i; O lszew ski 
F o rtu n a t.

KORESPONDENCJE
Kurjera Paryzkiego

Lwów, 25 M aja  1882.

Z apew ne do w iadom ości W asze j doszła 
w ieść  o w strę tn e j b roszurze F eliksa W e so ­
łow skiego, p. t. « Pririiireriie Itusskich z P a ­
łukami. Broszura sostawleisa w P a m ja t’ Pier- 
woho Bazbora Polszi. S . - Petersburg  1881 
g o d a t,  ogłoszonej drukiem  z rozkazu Ig n a- 
tiew a. Dla pow strzym ania je j g łów nie 
w pływ ów , napisałem  w iersz  niżej załączony; 
może znajdziecie za w łaściw e um ieścić go 
w szpaltach  w aszego  pism a. Załączam  też 
przytem  broszurkę m oją Kraszanka za Kra- 
szanku, k tóra serdecznie we L w ow ie p rzy ­
ję tą  została, nap isaną z pow odu szlachetnego 
w ystąp ien ia pana K ulisza w sp raw ie  p o g o ­
dzenia R usinów  z P o lak a m i.

Yade retro Satanas.

Gdy kształcony przez S tańczyków  
K at ko w  có w', W  ielopolczy kó w 
H istorjozof W e so ło w sk i 
Istny F am ulus C z a rto w sk i:
K ościuszkę i M ickiewicza 
Do m oskiew skich  p erł zalicza 
Chcąc nas zb ra tać  z M oskalami,
K tórzy z w ściek łością szakali 
D ręezyć nas nie p o p rze s ta li;
Gdy ohydny ten odstępca 
Go się z sw ej Macierzy znęca,
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Co bezczelnie opryszkami 
Śmie leg jony  nasze zw ać (1)
1 na naszę przeszłość plwać ;
Z szatańską sw ą przebiegłością 
W  ziomków w paja ,  by z Miłością 
Dla Ojczyzny rozbrat wzięli,
0  swej sław ie zapomnieli,
A o przyszłość sw oją  dbając 
Praktyczności bold składając . . .
W z o rem  Ezopa owieczek 
Unikając z wilkiem sprzeczek :
Cara, Dogiem okrzyknęli 
M oskiewskie kaftany wdzieli
1 błagali katów  swych,
Dy się stali braćmi ich ;
Gdy n a k o n iec ten  w yrodny  
Nasz współrodak złota chciwy,
Iskarjo ta  ten  praw dziw y ,
W  nagrodę  sw ej w strę tne j  zbrodni, 
W n e t  w  północnym Babilonie 
W  ponętnej Taim y  koronie,
W  teatralne w kroczy  szranki. . .
By miłosne splatać wianki 
Dla Moskali i ich carów, 
Nieszczędzących zdra jcom  d a r ó w ;
To krzyknijm y w szyscy  w raz  :
P recz  szatanie kusicielu,
Niedopniesz w strę tnego  c e l u !

Bo ten  chyba z pośród nas 
Z Moskalami się pobrata,
I zrzecze się sw ej miłości 
Dla Ojczyzny i W olności ,
Kto mieć łaknie urząd kata 
S w ych  w spółbraci,  komu krzyż 
Gwiazd m oskiew skich droższem niż 
Chrystusow ej godło m ęki.. .
Komu w  sercu  k rew  zmroziły 
I sumienia g los stłumiły 
Im perja łów  carskich dźwięki.

W ię c  co rychlej w  piekła toń, 
Po lskość  zm ywszy  z czoła sw ego  
M atkobójstwem skalanego,
Judaszow ską  skryj sw ą  dłoń !
Duch tam W ielk ie j  Katarzyny 
Skroń  uwieńczy tw ą  w  w a w r z y n y ; 
W ielopolski,  rów nież  ciebie 
W n e t  p rzygarn ie  tam do siebie.. .
A C zajkowski gdy oblicze 
Tam  tw e  ujrzy  — « Zahihicze » 
l w  sw e szpony cię pochw yci. . .
Boć i dziś się z tego szczyci :
Ze cię natchnął duchem  sw ym ,
Że się s ta ł m entorem  twym .

Lecz kto nie s t ru ł  k rw i w  sw em  łonie, 
V /  czyjem sercu  miłość płonie 
Dla rodzinnych sw ych  ś w ię to śc i :
Ten w tw ą pam ięć będzie p lwać,
Ten w ygrzeb ie  tw o je  kości 
By j e  psom  na pas tw ę  dać 
I zawezwie sow y, k ruki 
By szarpały cię na sztuki,

Głosząc zbrodnię twoją wszędzie 
Pokąd św ia t ten istnieć będzie.

Dopokąd zaś tchu nam stanie,
Nikt z nas  śpiewać nie przestanie :
« Jeszcze Polska nie zg in ę ła ś .
Bo tę Pieśń Bóg w  p ie rś  nam wlał,
By nasz Naród ufność mial,
Że to co przemoc m u odjęła 
Bóg odebrać mu pozwoli 
I wybawi nam z niewoli 
Tę przez cię sponiew ieraną ,
Matkę naszą ubóstw ianą !

Bronislaw P raw dom óicski.

P a ry ż , 2  Czerw ca , 1882.

Do R e d a k c j i  K u u j e r a  P a k y z k i e g o .

Z pow odu odwołania się redakcji  K u r je ra  
Paryzkiego  do współtow arzyszy  tulactwa, 
względem  ryciny  w  tytule tegoż K u rjera , 
którą nazywa symbolizującą nasze hasła 
i obowiązki i t. d., podpisany uw aża za swój 
obowiązek odpowiedzieć udzielając redakcji  
sw e uznanie; lecz niechcąc dodaw ać więcej 
soli w oczy tego świata, (o której Chrystus 
powiedział), zostawiam to innym do w y rz e ­
czenia, czy redakeya powinna lub nie usunąć 
tę  rycinę. To tylko m ogę donieść redakcji,  
że, nim K ur je r ,  który odbieram  w  Zakrystji 
Kościoła, dojdzie moich rąk, ta rycina  
K urjera  bardzo za jm uje  tak księży francuz- 
kich, jako  też posługę  kościelną i oglądana 
przez tychże, była pow odem  do oświadczeń 
syinpalji dla Narodu Polskiego.

Z uszanowaniem
X. S p o c z y ń s k i .

(1) Zob. Bro ,  S t r .  81.

P a ryż , 1 Czerwca  1882.
S z a n o w n y  P a n i e  R e d a k t o r z e  !

« Odpowiedź Anonim owi »,- zamieszczona 
w  K ur je rze  Paryzkirrt z dnia 1 Czerwca r. b., 
je s t  treści bardzo trafnej,  wyraża  poczucia 
zdrow o myślących Po laków . Ten symboli­
czny rysunek, na p ie rw szy  rzut oka p rz e d - 

! s taw ia  nam sm utny  stan naszej ukochanej 
ziemi i wzbudza, u trw a la  uczucia głębokiej 
m iłości;  niepozwala on nam ani chwilę  z a ­
pomnieć o obowiązkach naszych w zględem  

' niej, wzmacnia silę do p racy w  celu ulżenia 
je j  doli i pobudza do Jej w yswobodzenia.

I « P y tam  się w  dobrej wierze, czy Orzeł 
biały, Pogoń i Archanioł, odwieczne symbole 
trzech głównych prowincji  naszej ukochanej 
Polski, są n iekształtną , szkaradną , nonsen- 
sową żydowszczyzną ?

« J a  sądzę, że ta imaginacja Anonymowa 
w ynik ła  z polotnych uniesień Jego , lub p rze­
sadzonych w ym agań  artystycznych nie za ­
s ługu je  na uwzględnienie.

« J a  7. mej s trony p ro tes tu ję  przeciw ko 
zniesieniu istniejącego dziś na czele Kurjera  
symbolicznego i pow ażnego rysunku . »

« Zasyłając bratnie i szczere pozdrowienie.
A. S. *

ROZMAITOŚCI
W  Meranie um arł w  m iesiącu Maju 1882 

roku  I P  ('wiechowski z W a rsz a w y .  Zostawił 
testament, w  którym zapisał 60,000 rubli 
na cele naukow e i dobroczynne. Byle tylko 
Avykonawcy testam entu  spełnili dokładnie 
wolę zm arłego. Nie zawsze bow iem  n ie s te ty ! 
zapisy przychodzą do skutku.

*
* *

— H enryk S itm ira d zk i  jen ia lny  mistrz n a ­
szego m alars tw a , m alu je  obecnie, ja k  nam 
donoszą z Rzym u, wielki obraz p rzeds ta ­
wiający Nerona zbliżającego się w  orszaku 
dworzan do ciała męczennicy chrześcijań­
skiej na  arenie cy rkow ej ,  ażeby się p rzy­
patrzeć wdziękom  zam ordow anej.  K om po­
zycja ma być znakomita. Jak iem  zaś będzie 
wykonanie ,  możemy powziąść w yobrażenie  
z « Świeczników Chrześcijaństwu » które po 
długiej w ędrów ce  po świccie  , przybyły 
wreszc ie  do K rakow a i umieszczone zostały 
w  Sukiennicach.

W  K rakow ie  był w ystaw iony  przez dni 
kilkanaście wielki obraz Matejki, p rzeds ta ­
w iający  H ołd  prusk i. Najnow sze to a rc y ­
dzieło mistrza k rakow skiego , n ieustępuje 
wr piękności Unii lu b e ls k ie j. Zaledwo ukoń­
czył H ołd  pruski, wziął się Matejko do m a ­
lowania Sobieskiego pod W iedniem, w ro z ­
m iarach w iększych od dotąd przez niego 
w ym alow anych  obrazów.

Franciszek P łudow ski, młody malarz, b a ­
w iący  w  Rzymie, ukończył obraz p rzedsta­
w ia jący  Chrystusa ja k o  dziecię pom iędzy  
uczonym i iv Kościele. P ra ca  ta dokonana zo­
sta ła  z tokiem m is trzos tw em  jak  P ow rót 
z Golgoty tegoż sam ego artysty. Krudow ski 
je s t  m alarzem wielkiego talentu, Co do je g o  
siły j e s t  to talent rów ny  Siem iradzkiem u i 
Matejce, lubo zupełnie od nich różny. W i e l ­
ka przyszłość czeka tego malarza, zwłaszcza, 
że j e s t  młodym a niezarozumiałym.

*

&  *

— Donoszą z U k ra in y : U nas rozruchy 
prec iw  Żydom nie usta ją .  Zaczynają na d o ­
bre podpalać miasta  i miasteczka, p rze ­
ważnie przez Żydów zamieszkałe, a podczas 
pożarów  rabu ją  i kradną .  N iedawno uległa 
zniszczeniu Śm iła na Ukrainie a obecnie R a ­
domyśl na  Polesiu  i inne drobniejsze  osady. 
W  Galicji spaliły się miasta Ż m igród  i T y -  
śmienica lecz nie były  podpalone, ogień p o ­
w sta ł  w  skutek  nieostrożności, nie mniej 
przeto s tra ty  są znaczne,

*
*  *

— Koło P olskie  w  Radzie P ań s tw a  w  W i e ­
dniu, po przeprow adzen iu  rozp raw  nad 
sp raw ą  równoupraw nien ia  ję zy k a  polskiego 
w  Górnym  Szlązku aus trjack im , uchwaliło 
upom nieć się u rządu o w iększe uw zg lę d n ie ­
nie prześladow anej dotąd m ow y naszej w  tej 
prowincji .
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W y b ra ło  depulację z dw óch członków 
posła Grocholskiego i Jerzego Czartoryskiego, 
k tórzy zażądali od prezesa ministrów  
Taafego, aby na Szlązku przeprowadzono 
rów noupraw nien ie  języka  polskiego w  u rzę­
dzie, w  sądzie i w  szkole.

W niosk i  hr.  Chełmeckiego i Leona Chrza­
nowskiego tyczące się tej sp raw y  a przez 
Koło przyję te ,  zostały  w ręczone deputacji 
jako  w skazów ka, o co się mianowicie u p o ­
minać mają.

Cieszymy sic, żo Koło Polskie acz późno 
i skłonione do tego ogólną manifestacją k ra ­
ju ,  wzięło sp raw ę  szlązką w  sw oje  ręce.

Jeszcze i na tern posiedzeniu Koła, z n a ­
leźli się posłow ie przeciw ni sp raw ie  szlą- 
zkiej. Gazety k ra jow e  podają ich nazwiska 
z s łusznem oburzeniem, p ię tnu jąc  antinaro- 
dow e postępow anie  panów  Stadnickiego, Z a ­
torskiego  i barona Baum a. Dla jak ichś w zglę­
dów  dyplomatycznych, p rzyw ołu jąc  do s tra ­
szenia nazwisko Bismarka, chcieli, aby Koło  
n ie  łykało sp raw y  pokrzyw dzenia  ludu pol­
skiego w  Górnym Szlązku. W y w o d y  ich 
niedorzeczne zbili H ausncr, W olski i  Chrza­
nowski i w iększość Koła uchwaliła wziąść 
w  obronę praw o  rów noupraw nien ia  na 
S zlązku .

P ow rócim y jeszcze do tej sp raw y ,  dzisiaj 
donosząc o chwalebnej uchw ale  Koła P o l­
skiego, prosim y, ażeby w y trw a le  broniło 
Szlązaków i raczej przeszło do opozycji 
w  obec rządu niż zezwoliło na dalszą g e r ­
manizacją  polskiego lu d u  w  K sięztwie Cie- 
szyńskiem .

W  końcu dodać musimy, iż mało je s t  na- 
dzieji, aby rząd  uw zględnił  s łuszne żądania 
Szlązaków polskich. P a n  Taafe o d pow ie­
dział deputacji  Koła Polskiego bardzo ogól­
nikowo, że się zrobi co można, aby 19 § 
konstytucji  był na Szlązka zastosowany, 
tymczasem namiestnikiem dla Szlązku nomi­
now ał Niemca, pana Bacquekema.

*
*  *

—  A rcybiskup  L w o w sk i  Unicki Ks. Sem - 
hratowicz j e s t  kap łanem , j a k  opinia głosi, 
w ielkich cnót w  życiu p ry w a tn e m  i bogo- 
bojności.  P ostępow anie  je g o  atoli publiczne 
nie zaw sze zas ługu je  na uznanie. Sam  z s ie ­
bie, z w łasnego  natchnienia nigdy nie zrobił 
n ie z łe g o ,  lecz dobroci i ła tw ow ierności jego  
a p rzedew szystk iem  słabości charak te ru  
często używ ają  otaczający go prałaci,  szcze­
gólniej też ks. Malinowski, jeden  z p rze ­
wodzeń w św ię to ju rsk ich  i k ie row ników  
agitacji przeciw ko Polakom . Obecnie p o d ­
sunął mu do podpisania nas tępujący  okólnik.

« Pon iew aż  g a z e ty :  Gazeta Narodowa, 
D ziennik Polski, P rzeg ląd  Lw ow ski, w y d a ­
w ane w e  L w ow ie ,  także Czas, Gazeta K ra ­
kowska i Reform a  w ydaw ano  w  Krakowie, 
P rzegląd  Kościelny'i K u r  je r  Poznański, w y ­
daw ane w  Poznaniu, nie zadając sobie t ru ­
du, ażeby dobrze przekonać się, dobre po ­
zyskać informącj# i p rzekonać się o p r a ­

wdzie, w  duchu  nieprzyjaznym w ystępu ją  
przeciwko dekre tow i N. Congregationis de 
Propaganda Fide pro  negotiis ritus Oriental/s 
dlo 6 Octobris 1863, tak zwanej K onkordji i 
bezczeszczą hierarchiczne i  parafialne nasze 
duchowieństwo, a nawet targają się na du­
chowną ju ry sd yk e ję  órdynarjatu . Z tego p o ­
wodu, ażeby ząppbiedz temu zgorszeniu, 
uznajem y za s tosow ne ostrzedz wielebne 
duchow ieństw o archidyecezjalne, ażeby nic- 
dawało w iary  pomienionym dziennikom, a 
przy zdarzonej sposobności w  takich razach 
poruczonym dusz s te rn ic tw u naszemu arch i- 
dyecezjanom, ażeby po trzebnych objaśnień 
udzielało.

« Lw ów  dnia 27 Kwietnia 1882.

« Od metropolita lnego gr.  kat. Ó rdynarjatu.
« Józef, metropolita. »

Cel tego okólnika n iepotrzebuje objaśnie­
nia, je s t  on ag itacyjnym  i przeznaczonym do 
w aśnienia R usinów  z Polakami. S łow a K a ­
lisza spraw dziły  się. Arcypasterz zamiast 
siać zgodę i miłość bratnią, podpala większą 
kłótnię i co je s t  wielce gorszącem, dopuszcza 
się potwarzy. napisał bowiem n iepraw dę.

Czytujemy w szystk ie  te pisma zacyto­
w ane  przez arcybiskupa, ale nigdy w  ż a ­
dnym num erze nie natrafiliśmy na bezcze­
szczenie duchow ieństw a Unickiego, owszem 
z najw iększem  zawsze pos zanowaniem w y ­
rażają  się o niem. Gazet,, w spom niane potę­
p ia ją  tylko tych księży, którzy ja w n ie ,  p u ­
blicznie zdradzają’'w ła s n y  lud i znprzys:ę- 
żoną kościołowi wierność, którzy p ropagują  
odstępstw o i niosą sz tandar p rawosławia.  
Arcybiskup ńiewiedział, że podpisu jąc  ten 
okólnik, wystąpił w  obronie tych swoich 
kapłanów , co poszli z je g o  archidyecezji  do 
dyecczji chełmskiej i tam w spólnie z Moska­
lami m ordow ali lud, niechcący słyszeć o 
przyjęciu  schizmy.

K onkordja  o której je s t  w zm ianka w  okól­
niku, j e s t  to um ow a z Papieżem, na zasadzie 
której duchow ieństw u  łacińskiemu niewolno 
przy jm ow ać na łono kościoła tych Unitów, 
co zgorszeni schyzm atycką propagandą 
swoich księży, chcą zostać łacinnikami.

K rakow ska  R eform a  pisze o tym okólniku 
co nas tęp u je :  « W y s ta rcz y  przypomnieć, że 
dziennikarstwo nasze nie występowało  ni­
gdy  p rzeciw  konkordji,  że nic « bezcześc iło» 
n igdy duchow ieństw a grecko-katolickiego a 
w ystępow ało  tylko przeciw tym z pomiędzy 
niego, co szerzą propagandę nienawiści do 
Polaków, propagandę p raw osław ia  i r u s s o -  
fdstwa. Ksiądz metropolita zos tał nie po raz 
p ie rw szy  w  błąd w prow adzony i w wysokim 
stopniu  nadużyty przez tego, co był i j e s t  
złym duchem  metropolii S w . Jura .  »

Gazeta Narodoica odpiera  w zm iankow ane 
zarzuty ja k o  prostą  potwarz , w szystk ie  toż 
inne pisma czynią toż samo.

W e z w a n y  o dowody, byłby w wielkim 
kłopocie ks. Malinowski, au tor  okólnika, 
nie m ógłby bowiem  na poparcie swoich

zarzutów przytoczyć jednej cytacji z poi • 
skich dzienników.

*
*  *

W  roku bieżącym, dnia 31 s ie rpn ia ,  
o twartą  będzie W ystaw a rolniczo-przem y­
słowa  w P rzem yślu .  Będzie ona, ja k  w ystaw a 
w r. 1877 wo Lw owie,  miała charakter  k ra ­
jow y ,  to je :  t, p rzedstawi obecny stan prze­
mysłu iro ln ic tw a w G alicy i.  Z innych jednak  
prowincyi Polski będą dopuszczone pro- 
dukta. W y s ta w a  ma być zamkniętą 10 
W rz eśn ia  i zdaje się, że będzie świetną i 
również pożyteczną dla polskiego przemysłu 
j a k  była w ys taw a  w  r. 1877.

Słyszeliśmy, że kilku p rzcm ystow ców - 
em igran tów  ma zamiar zwiedzić w ystaw ę 
w  Przem yślu , ażeby, p rzekonawszy sięo s ta ­
nic obecnej produkcyi k ra jow ej,  u ła tw ić je j  
odbytw o Francyi. Pożyteczność tego zamiaru 
nieda się zaprzeczyć. Kraj może i powinien 
skorzystać z tych stosunków, jakie niektórzy 
nasi wspóltulacze wyrobili sobie w  świecie 
handlowym , zagra n i c z n y m .

P ochw ala jąc  zam iar  zwiedzicnia w  tym 
celu w ystaw y, uw ażam y jednak  za o b o ­
wiązek nasz ostrzedz towarzyszy, iż polityka 
podejrzliwości n iezostała  usuniętą  w G alicy i 
w  obec P o laków -em igran tów , pomimo, iż 
władze galicyjskie są w ręku  polskim. Zmie­
niły się osoby, lecz niezmienil duch i system 
daw nych  rządów austryackich ,  które w  k a ­
żdym Polaku-patryocie widziały zbrodniarza 
stanu. Em igranci,  którzy bez miejscowej 
pro tekc ji ,  przybyw ają  do Galicyi, narażeni 
są na  najrozmaitsze szykany i w ygnanie .

Pan Potocki Alfred i je g o  kierownik radzca 
Lóbl pozwalają żydom uciekającym z pod 
zaboru moskiewskiego zos tawać w  Galicyi 
i o tw ierać  tam k ram arsk ie  handle ; — przy- 
mrużonem  okiem patrzą i n iewidzą a jen tów  
Ignatiewa, sw obodnie  w ędru jących  po k r a ­
j u ; — lecz niecli no się tylko pokaże Polak- 
em igrań t,  świeżo przybyły z Francji  lub 
z Szwaj carj i , zaraz powołują go do protokulu, 
opisują, badają, ś ledzą i  odnoszą się do władz 
m oskiewskich po informacje o jego  p rze ­
szłości. Jeżeli n iema protekcji, pieniędzy 
lub gotowej posady, bez litości go w y g a ­
niają.

Świeżo zaszedł nas tępujący  w ypadek .
Jeden  z naszych towarzyszy tułaczy, le- 

kaiz z zawodu, pojechał do Galicyi w  celu 
zwiedzenia i opisania tamtejszych w ód  m i­
neralnych, —  miał bowiem zamiar zwrócić 
u w agę  zagranicznych lekarzy nasku teczność  
tam tejszych zakładów leczniczych. Jużzw ie -  
dził zakłady mineralnych wód w  Karpatach 
po stronie węgiersk ie j i przybył do Iw oni­
cza, od k tórego chciał rozpocząć opisanie 
źródeł leczniczych w  Galicyi. Ledwo się za­
meldował, powołał go pan starosta  w Krośnie 
do protokulu. Pomimo, że towarzysz nasz 
n igdy nie za jm ow ał się polityką i zagranicą 
prow adził  życie ciche, naukowe, pośw ięcone 
sw ojem u lekarsk iem u zawodowi, pomimo
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wieku dość późnego, — ponieważ nie m ógł 
w ykazać się rekom endacją  i p ro tekc ją ,  k a ­
zał m u pan sta ros ta  w yjechać  z Galicyi. Nie 
pomógł cel naukow y podróży.

Zdarzyło się to przed pięciu tygodniami.
*

* *

Dla uczczenia 25 letniego jubileuszu l i ­
terackiego T. T. Je ia  (Zygmunta Milkow- 
skiego), chcą w  W a rsz a w ie  w ydać książ­
kę zbiorową na dochód jubilata . Prócz 
tego, na tenże sam cel zamierzają  w y ­
dać je d n ą  z je g o  powieści z illustrncjami 
Kossaka, powieścią  tą m ają  być iP am ię-  
tn ik i starającego się ».

Zapew ne, pisze R eform a , go tow e ju ż  illu- 
s trac je  skłania ją  do w yboru  tej powieści, 
która zdaniem naszem, nienależy do n a j ­
lepszych Jeża. Są inne, więcej dające nam  
poznać talent i cha rak te r  tego pisarza i w ię ­
cej zasługujące na illustrowanie.

Gdy w  kraju  a szczególniej w  W a rs z a ­
wie przem yśliw ają  nad sposobami uczcze­
nia zasług literackich Milkowskiego, P o ­
lacy zaś zamieszkali w  Iłumunii wystoso  
wali do niego za pośrednic tw em  iB ib lio -  
teki Polskiej* w  Jassach  ad ress ,  pe łen  s e r ­
deczności, w którym oddano mu cześć 
nie tylko jako  pisarzowi ale też ja k o  m ę ­
żowi w ielk iego charak te ru  i obyw ate low i 
pełnem u zasług patryotyeznych, niesłysze- 

•liśmy, ażeby pomiędzy w spółlułaczam i 
w  Paryżu  i w  S zw ajcary i naradzano się 
nad najlepszym sposobem w yrażenia  mu 
uznania i miłości. W ie rn y  zasadom demo- 
kratycziio-polskim, sta ł zawsze ja k  Mo- 
hor t  pod sz tandarem  polskiego patrjo tyzinu  
i zarówno dzielnie orężem ja k  piórem  w ła­
dając, j e s t  dla nas przykładem  wiernego  
spełnienia obowiązków publicznych. Sądzi­
my, iż samo doniesienie, że w  k ra ju  p rzy­
gotow ują  obchód literackiego jub ileuszu  
au tora  tH a n d zi Z a  kórn ickiej» i « Uskoków* 
będzie dostatecznem do pobudzenia ludzi 
dobrej woli na ernigracyi do naradzenia  
się nad sposobami uczczenia jego  zasług!

*
*  *

— Czytamy w krakow skiej Reform ie  te ­
le g ra m  pryw atny  z P e te rsb u rg a ,  z dnia 3 
Czerwca, następujące j t r e ś c i : «G«nerał Al- 
bedyński p rzem ógł know aną przeciw  niemu 
na dw orze  in trygę zaciekłych Polako-żerców 
Apuchtina, Leoricjusza i O rżew skicgo  p. r .) ,  

k tórzy go  w ystawiali  p rzed carem , ja k o  wiel­
kiego przyjaciela P olaków , i w  skutek zezwo­
lenia carsk iego  pow raca  niezwłocznie do 
W a r s z a w y  na stanowisko jen e ra ł -g u b e rn a -  
to ra .  Z pow ro tem  je g o  łączy się nadzieja, 
że i system  pew nej łagodności względem 
P o laków  nadal utrzym anym  zostanie».

W  tę nadzie ję  R efo rm y  wątpim y, do­
póki w  P e te rsb u rg u  rej w odzą ; fanatyczny 
Pobiedonoscew , okrutny K aikow  i spełnia­
j ą c y  ich w o lę Ig n a t ie w .A le ,  — zobaczymy!

D ruga w iadom ość R eform y  zasługuje  
także na uw agę .  P isze ona : «Ksiądz Kasper 
B orow ski od r. 1858 biskup łucko ży tom ier­
ski, w ygnany  do P e rm u ,  przybył z m ie jsca  
d ługoletniego w ygnan ia  do W a r s z a w y  i 
przez W ło c ła w ek  udał się do Płocka*.

Gdyby ta w iadom ość była p raw dziw ą ,  
mielibyśmy w  niej dowód, że uk ład  pomiędzy 
Papieżem a M oskwą w  rzeczy samej p rz y ­
szedł do skutku.  Byłaby więc nadzieja,  że 
biskupi i księża wygnani,  na  k tórych  od r. 
1875 zbierają składki zag ran icą  a od r .  1880 
i w  kraju ,  pow rócą wkrótoe do ziemi rodzin­
nej.

P rzyzw yczajen i do zaw odów, notujemy 
tę w iadom ość z zastrzeżeniem. Złe prędko 
się sp raw dza ,  dobre najczęściej okazuje się 
wieścią. Poczekajm y w ięc na po tw ie rdza­
ją cą  w iadom ość.

*
¥  *

Donosiliśmy w  przeszłym num erze o prze­
ś ladowaniu w W iln ie  i o przyczepieniu się 
władz policyjnych do pani O rzeszkowej, 
która ma w  stolicy Litwy księgarn ią  i p r o ­
wadziła w ydaw nic tw o  dzieł polskich, rozu­
mie się za pozwoleniem cenzury . Otóż piszą 
z W iln a  do R eform y  że jak iś  czynownik 
pom ysłowy z otoczenia Todtlebena, j e n c ra l -  
guberna to r  zauważył,  że pani Orzeszkowa 
za wiele książek w y d a je ;  że rzecz ta n a k rę ­
ciwszy j ą  tak, j a k  to tylko czynownicy m o ­
sk iew scy  umieją, da się- podciągnąć pod 
w ydaw nic tw o  perjodyczne, na k tóre  pani 
Orzeszkowa p raw a  nie miała, ani go mieć 
potrzebowała , d ruku jąc  tylko pojedyncze 
książki. Todtleben chętnie się chw ycił  pod­
szywanej mu insynuacji, księgarnię zamknął, 
książek zabronił w y d a w a ć ;  pani O rzeszko­
wej za szerzenie polskości z W i ln a  polecił 
w yjechać do Grodna, prowadzącem u zaś je j  
księgarnię  do Siedlec. Poinformowani do ­
brze o tym gw ałc ie  u trzym ują ,  że cala ta 
prześladowcza akcja, jeżeli z jednej strony 
została zrobioną z powodu krzyków słowia- 
noflłów i polakożerców jak  Kojałowicz Su- 
worin i inni, to z d rugie j ,  dla p rzec iw dz ia ­
łania rzekomym  um izgom Skobelew ów  et 
consortes do Polaków, które się Todtlebenowi 
jako  Niemcowi miały bardzo niepodobac, 
zwłaszcza że są połączone z ruchem anti-  
niemieckim i zw rotem  ku starym, narodo­
w ym  m oskiew skim  tradycjom. Bądź co 
bądź, my zawsze źle wychodzimy naw et 
w tedy, gdy  jak i dygnitarz  m oskiew ski za­
pew nia  nas o sw oim szacunku i chęci po ­
jednan ia ,  zaw sze się bow iem  znajdzie N ie­
miec w  służbie m oskiew skie j,  który, aby 
przeszkodzić rzekom em u pojednaniu , dręczy 
nas i p rześ ladu je  je szcze srożej w  imieniu 
cara. P rześ ladow an ie  pani Orzeszkowej i 
w y daw nic tw a  polskich książek w  W iln ie  
zap isu jem y w  kronice k rzyw d  i cierpień na­
szych ja k o  fakt świadczący dobitnie, że n a j ­
spokojniejsze, najbardzie j n a w e t  p raw ne 
w ed łu g  litery m oskiew skiego  p raw a ,  zacho­

w anie się P olaków , nie j e s t  nam zdolne pod 
rządem m oskiew skim  zapewnić naw e t  cho­
ciażby znośnego bytu.

« Gazeta Krakowska  » otrzymała z Wilna 
w iadom ość, iż książki polskie palono w  W i l ­
nie. Pow róci ły  w ięc  tam czasy średn io ­
wieczne, w  których skazywano dzieła ka- 
cerskie na stosy. Je s t  to w ypadek  nader  
charakterystyczny owe palenie książek pol­
skich przez rząd m oskiewski w  W iln ie  pod 
kierunkiem Todtlebena. P łomienie palących 
się książek oświecą naw e t  ciemnych i gnu- 
śnych i zapalą w  ich sercach ognie, które 
spalą ty r a n i ę !

★
¥  *

— Jenera ł-guberna to r  w arszaw ski Albe- 
dyński nic nie je s t  sam mocen p rzedsię-  
wziąść, chociaż je s t  naczelnikiem rządu 
w Królestwie Polskiem . W ła d z ę  je g o  p o d ­
kopali i zagarnęli do siebie Leoncjusz, archi- 
rej w arszaw sk i,  Orzewski, szef żandarm erji  
w  Królestw ie i A puchtin , ku ra to r  okręgu  
naukow ego warszaw skiego.

Są to w yznawcy system u rządzenia za 
pośrednic tw em  terro ryzm u; prześladowcy i 
dręczyciele narodu . P ierw szy  niedopuszcza 
swobody sumienia, p rześladuje Unitów, 
którzy nie chcą słyszeć o p raw osław iu ,  do 
cerkwi schyzmatyckich nie chodzą, dzieci 
nie dają chrzcić popom rządowym , ślubów  
w  cerkw iach  n iezawierają  i wierni wierze 
katolickiej znoszą męczeństwo z męztwem 
pierwszych chrześcijan. W łośc ian ie  Unici 
na Podlasiu  zwłaszcza, dają  przykład ca łe­
m u narodowi obrony p ra w  sumienia i n a ro ­
dowości i w ytrwałośc i n iezrównanej.  Ów 
Leoncjusz archire j podpierany przez Orzew- 
skiego je s t  ich katem. Fanatyk ciemny, n ie ­
zdolny je s t  uszanow ać charak te ru  m ęczen ­
ników i lubuje się w  zadaw aniu  im coraz to 
nowych cierpień.

Orzewski. pułkow nik żandarm erji  j e s t  po­
litycznym prześladowcą narodu. W szędz ie  
w ietrzy  spiski i denuncjacjam i swnjemi, 
wysyłanemi do P e te rsbu rga ,  budzi ciągłe 
w carze i w  ministrach podejrzenia. Działa 
on g łównie dla sw oje j korzyści, u trzym anie 
bowiem system u rusśyflkaćji i p rześ lado ­
w ania  Polaków, daje możność je m u  i ka­
żdemu czynownikow i Moskalowi ciągłą i 
n ieustającą sposobność do obłowu. Anarchia 
władz, ja k a  się rozszerza pomimo d e s p o ­
tyzmu, skutkiem je s t  w łaśn ie  ow ego sys te ­
m u rządzenia, k tórego filarem je s t  Orzewski.  
J e s t  on stróżem bezpieczeństw a publicznego, 
n igdy  je d n ak  bezpieczeństwo w łasności i 
życia, nie było tak mocno zagrożonem ja k  
obecnie. Po tw orzy ły  się bandy  złodziej i i 
rozbójników, które napadają  na d w ory  i 
chaty nieścigańe w cale  przez policję i żan-  
darm erję .  Orzew ski śledzący w idm a poli­
tyczne, niema czasu do obrony życia i m ie­
nia mieszkańców. Złodzieje w ięc  i rozbó j­
nicy pew ni bezkarności,  dokazują ja k b y  nie 
było żadnego rządu, w o jska  i policji.
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Trzecim w tym systemie demoralizującej 
niewoli je s t Apuchtin, pracujący nad zmo- 
skwiezeniem narodu za pośrednictwem  
szkól. Moskwiczenie niepostępuje, lecz za to 
ciemnota się szerzy. Apuchtin je s t prześla­
dowcą i dręczycielem polskiej młodzieży, 
znienawidzony przez wszystkich, nawet 
przez moskiewskich profesorów, którzy nie 
tają swojego zadziwienia iż rząd na posa­
dzie głównego kierownika oświaty, utrzy­
muje człowieka bez nauki i oświaty, z dzi- 
kiemi instynktami okrulnika znajdującego 
sw oją chlubę w ogłupianiu narodu.

W edług wzoru tej trójki formują się pod­
władni im urzędnicy, możemy więc mieć 
wyobrażenie jak  Królestwo Polskie je st rzą ­
dzone przez Moskali.

Despotyzm robi się niernożebnym przez 
sw oje nadużycia. Powoli, sam się traw i i 
gubi. Ta też jedynie zostaje nam pociecha 
w nieznośnem obecnie położeniu, iż nikt 
więcej od takich Leoncjuszów, Orzewskich 
i Apuchtinów nie pracuje nad podkopaniem 
panowania moskiewskiego w Polsce.

★
¥  ¥

— Korespondent Gazety Narodowej z Rzy­
mu, który zawsze dobrze bywa poinformo­
wanym o sprawach kościelnych, donosi, że 
ugoda pomiędzy Stolicą Apostolską a Moskwą 
mająca na celu uregulowanie stosunków 
Kościoła Katolickiego w zaborze m oskiew­
skim została zawartą , ale jeszcze nie podpi­
saną.

U trzym ywaną jest dotąd w zupełnej ta ­
jem nicy, korespondent dowiedział się jednak  
od pewnego dyplomaty, że wspomniona 
ugoda, zaw iera następujące p u n k ta : 1) Przy* 
wrócenie m inistra pełnomocnego m oskiew ­
skiego przy Stolicy Św iętej. Zostanie nim 
zapewne Masołów, wielce chytry i nieprzy­
jazny Polakom dyplom ata; 2) Biskupi i księża 
wywiezieni na Sybir lub w głąb Moskwy 
wrócić mogą, ale żaden biskup nie w raca do 
własnej dyecezji. Podobno, że arcybiskup 
w arszaw ski ks. Feliński czego czytający 
ugodę dokładnie nie zapamiętał, będzie w y­
gnany za granicę kra ju  i tym sposobem 
zdoła przybyć do R zym u; 3) W szyscy św iec­
cy księża poddani będą jurysdykcji b isku­
pów. Biskupi zaś nie otrzym ają zwrotu ża­
dnych dóbr, ale tylko pensje rządowe, które 
ich będą trzymały w zawisłości od rządu. 
O wolności bezpośredniej korespondencji 
biskupów ze Stolicą Świętą wzmianki podo­
bno niema ; 4) Głową całego Kościoła kato­
lickiego pod panowaniem moskiewskim b ę ­
dzie metropolita Mohylewski, rezydujący 
w Petersburgu.

W  akcie dodatkowym  są trzy artykuły : 
łJR ząd  carski nie będzie w niczem utrudniał 
swobody Wyznania rzym sko-katolickiego, 
a biskupi i księża katoliccy Odwdzięczając 
śię, będą pomagali rządowi w w strzym y­
w aniu i przyw racaniu porządku, gdyby był 
gdziekolwiek zakłóconym ( ! ! ! ) ;  2) W szy st­

kie kw estje i sprawy dotyczące Unitów, 
staną się przedmiotem innej ugody, jeżeli 
takową wysokim stronom zawrzeć się podo- j  
ba, i przeto odkłada się je  na później; 3) Zo- i 
staje podobnież odłożone na później urzą- ' 
dzenie wszystkich stosunków i kw eslji mię­
dzywyznaniowych (inter-confessionels).

Jak z tej pierwszej wiadomości o ugodzie 
widzimy, Stolicy Apostolskiej nieudało się 
zyskać od Moskwy żadnych, większej donio­
słości ustępstw  i zabezpieczyć Kościoła ka­
tolickiego od niewoli, w jakiej go utrzym uje 
rząd carski. Ugoda z pominięciem Unii i tak 
ważnych międzywyznaniowych stosunków, 
do których należą m ałżeństwa mięszane, 
pomiędzy osobami katolickiego i p raw osła­
wnego wyznania, je s t tylko połowizną i jako 
taka nie tamuje ona rządowi drogi do bez­
prawia i gwałtu. W  tern, co zawiera w so ­
bie korzystnego, wątpimy, aby była w yko­
naną. Rząd moskiewski bowiem nigdy nie 
wykonywał umów z Stolicą Apostolską i j e ­
żeli je  zawierał, to tylko dla je j oszukania i 
oszukania Europy.

Być może, że to doniesienie nie je s t we 
wszystkich szczegółacłi dokładne w strzym u­
jem y się więc od wypowiedzenia naszego 
poglądu na ugodę, popierając natomiast myśl 
korespondenta, który w zyw a duchowieństwo 
i świeckich, ażeby, dopóki jeszcze ugoda nie 
została podpisaną, starali się w  Rzymie po ­
robić przedstawienia odpowiednie interesom 
narodu. O w obowiązek włożony na biskupów 
i księży dopomagania rządowi m oskiewskie­
mu w  przyw racaniu porządku, może być dla 
Kościoła fatalnym-w sw ych skutkach, poni­
żając jego godność powagę i charakter wy­
soko moralny.

#
*  *

— Prow incjał Bazylianów w  Galicji ks. 
Sarnicki, udał się z prośbą do Papieża Leo­
na XIII o zreformowanie zakonu i przyw ró­
cenie mu dawnego blasku i gorliwości, ku 
czemu uważał za najlepszy środek oddanie 
nowicjaty pod kierunek księży Jezuitów.

Leon XIII przychylił się do tej prośby, 
mając na widoku zapobieżenie niebezpie­
czeństwom jak ie  grożą cerkw i unickiej 
w  Galicji od propagandy praw osław nej, 
prowadzonej skrycie przez w ielu księży ku­
pionych przez Moskwy, jaw nie zaś przez 
m oskiewskie pisma w Galicji Słowo, B iło, 
Protom i Wieże t

Listem apostolskim z dnia 7 Maja b. n  
De ordine S . Basilei M. ruthenx nationis in 
Galicia reformando zarządził Papież środki, 
mające podnieść upadłe znaczenie zakonu 
Św. Bazylego W ielkiego, który położył 
wielkie zasługi około Unii brzeskiej, tego 
świetnego dzieła dokonanego przez Św . Jó- 
zefata Kuncewicza i W elam ina Ruckiego.

W  tym celu polecił Papież założenie no­
w icjatu w klasztorze przy Dobroniślu, w dye­
cezji przem yskiej i oddanie na rzecz tegoż 
sem inarjum  kościoła, m onasteru, budynków

i urządzeń oraz praw  i dochodów' kościel­
nych. Papież dla zachęcenia młodzieży do 
wstąpienia do instytucji tak zbawiennej, 
zezwala łaciunikom w stępow ać do nowicjatu 
bazyljańskiego, którzy jedn ‘k muszą przyjąć 
obrządek ruski, poczem nie będzie iin wolno 
powrócić do obrządku łacińskiego. K iero­
wnictwo zakonu sprawowrać będzie Propa­
ganda dla spraw wschodnich w Rzymie, która 
mianować będzie generała czyli protoshu- 
ineua bazyliańskiego dla całej Rusi. Przez 
to postanowienie, zgromadzenie bazyliańskie 
usunięte zostało z pod władzy i jurysdykcji 
zwykłych biskupów a nawet metropolity 
Sembratowicza i podejrzanego o skłonność 
do schizmy jego doradzcy, ks. Malinow­
skiego, której to jurysdykcji zresztą nigdy 
Bazylian:e w edług praw a podlegać nie byli 
powinni. Kierownictwo nowicjatu i naucza­
nia w nim, powierzył tymczasowo Papież 
jezuitom , którym przełożony ks. Sarnicki 
ma oddać m onaster w  Dobroinilu z wszyst- 
kiemi dobrami i dochodami. W  nowicjacie 
tylko obrządek ruski, liturgia ruska, cere­
monie ruskie, bez żadnej łacińskiej nalecia­
łości m ają być zachowane.

W ażny to niewątpliw ie krok w  celu roz­
szerzenia i utw ierdzenia w  Galicji ducho­
w ieństw a w iernego Unii. Jeżeli rząd przy­
wróci odwieczny zwyczaj panujący w  ko­
ściele ruskim , iż biskupem może być tylko 
nominowany zakonnik, zwyczaj z powodów 
politycznych zaniedbany przez rząd austry- 
jacki, w  takim razie można mieć nadzieję, 
iż duchowieństwo ruskie, które utraciło gor­
liwość kapłańską w walkach i w sporach 
politycznych, do jakich dało się użyć z po­
czątku rządowi austrjackiem u, następnie zaś 
rządowi moskiewskiemu, odzyska pow agę i 
charakter kapłański.

Przedewszystkiem  należałoby jednak Od­
mienić całkowicie wychowanie w semina­
rjum  ruskiem  wc Lwowie. Tam to wycho­
w ują kapłanów, którzy zdradzają później 
w łasną religję i w łasny naród i oddają się 
za narzędzia płatne w ręce ajentów carskich. 
Nauczanie w sem inarjum  powierzone odro­
dzonym Bazyljanom, byłoby najskuteczniej­
szym i najlepszym środkiem położenia kresy 
niegodnemu nadużywaniu religii ze strony 
św iętojurskiego duchowieństwa w Galicji 
ku celom m oskiewskiej propagandy.

Dzienniki moskalolilskie w Galicji przyjęły, 
rozumie się jak  najgorzej zbawienne, to roz­
porządzenie Papieża, wydane na żądanie 
prow incjłaa Bazylianów i rządu au strja - 
ckiego.

Słowo subwencjonowane przeź rząd Car* 
ski, które wysyłało św iętojurskich księży do 
Chełma i na Podlasie, aby tam pomagali 
Moskalom m ordow ać włościan w iernych 
Unii, zżyma się na to postanowienie i bullę 
papiezką nazywa dziełem polskiej intrygi i 
reorganizacją cerkiewnej hierarchii, co je s t 
fałszem. Oświadcza wreszcie, że ponieważ 
nikt nie pytał się ruskiego narodu o pozwo-
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lenie p rzy  w prow adzeniu  Unii i prży jej r e ­
formie; przeto naród teu do niczego nie je s t  
obowiązany, czyli imiemi słowy, że nie p o ­
winien uznawać miii, lecz przerzucić się na 
loiio cerkw i praw osław nej.  T rzeba  tu S ło w u  
przypomnieć, jak  inulo szanowało wolę: na­
rodu, gdy przyklaskiwało jego  mordercom 
na Podlasiu, gdy naród oświadczał się za 
Unią.

Udo  w zyw a do waiki przeciw kurji r z y m ­
skiej,  oddającej jakoby Hus na pastwi: J e ­
zuitom i do obrony w iary ,  narodowości i 
czci ruskiej.

Pud jednak  z tej reformy będzie zadowol­
ił onym !

I M  o l x . r * o l o c j i a .

Dnia 0 Czerwca 1842 roku, zszedł z tego 
św ia ta  P. JAN KOŁLUPAYŁO, w  P aryżu ,  
przy ulicy Avenue de Villiers, 102, p rzeży­
wszy lat 44, P rzeprow adzen ie  zwłok Jego  
z Kościoła Ś w .  Franciszka Salezyusza na 
Cm entarz w Montmorency odbyło się dnia 
9 b- m. Zostawił żonę i syna m ałole tniego, 

C z e ś ć  J e g o  P a m i ę c i  !

Dnia 11 Czerwca 1S'82 roku, umarł P an  
FRANCISZEK STĘPIŃ SK I, w Paryżu ,  ruo 
Noll et, 81, emigrant, z 31 roku, przeżywszy 
łat 77. Zostawił W d o w ę  i Syna professora. 
Zwłoki jego  przeprow adzone zostały z Ko­
ścioła Świętej Mnrji w Hatignolles, w e  
\ y :i a K  łd  b .m . o godzinie 12, na Cm entarz  
w  .Vł.OT)tinorepcy.

C z e ś ć  J e g o  P a m i ę c i  !

Redakcja  uprasza o udzielenie bliższych 
wiadomości o ich życiu, aby mogła donieść 
Rodakom.

m
Młodzieniec 18 letni, świeżo przybyły  

z Kongresówki, w ładający ję z y k a m i : pol­
s k i m ,  ruskim, niemieckim, angielskim ilran-  
cuzkim, życzy sobie znaleść umieszczenie 
w  jakim  biurze do jiroyyatjzeuia kqrrespqn- 
dencji, lub czegoś podobnego, zą cenę bardzo 
um iarkowaną.

Posiada  najlepsze rekom endacje.
A dress :  W  Redakcyi K ur je ra  Paryzkiego.

Młodzieniec, 17 letni, W arsza w iak ,  ukoń­
czywszy 4 ldassy w Gimnazjum W roc law - 
skiem posiadający języki polski, rusjci-, n ie ­
miecki i angielski, życzyłby sobie ja k ieg o ­
kolwiek miejsca s tosow nego  z jego  zdol­
nościami, któreby mu mogło przyszłość za­
pewnić.

A d r e s s : W  Redakcyi K ur je ra  Paryzkiego.

Starozakonny, em igran t z ostatnich, w y ­
padków  W arszaw sk ich ,  zrabowany, z sz e ­
ściorgiem dziećmi znający język  polski, 
rusk i  i niemiecki trudnił się sprzedażą 
jutra , prosi o jak iekolw iek  miejsce, ma 
nadzieję że wspćdrodapy Chrześćianie p rzy j­
dą mu w pomoc w tej gorzkiej Chwili.

A dress  j e g o : Isaak P arnes ,  ru e  de Lyon- 
Saint-Paul.  N° 11.

JADICYM D3 PARYŻA
Rekomenduje sie Hotel

|  P j d  n ° 3 8  i 3-> 'k u k  Ó a u m a r t i .n ,
w  p o b l iż n  O j>ery

|  1 5 0  Z K O M F O R T E M  M E B L O W A N Y C H  P O K O I
p o lsk ie  i R;: s k !e gazety , 

i wszj k k ie  w yg o d y
S BaraiiO 'Y RK i F r a n c i s z e k  ii-a len i z W n ly n ia l  R o d a -  
’ j k o m  |> i'zY i)v w a ji(ry n i z k i-a jii p r / .e w .u ln ir z y  p r z y -  
S z w  ie  11 /  e  n i 11 P  a  r'v /. n i j o g  < U k o p ie  i p o ś r e d n ic z y  w e  
s, w s - y s ik i y h  i n i e r p s iai-.li h a n d lo w y c h ,  u lą iw ia  w y n a -  
!• ję c ie  m i s z k a n ia  i s t o iu  s t o s  .w i l ie  (I > ż v c z e ń ,  w y ­
li i it ij .-c ie  m ie ś  k m in  i s t o s o w n ie  d o  ż y c z e ń ,  \v ,v |> olm a  
j! z le c  m i i s u m ie n n ie  i d y s k r e tn ie .
! j i  P r z y j m u j e  p o le c e n ia  n a p i s a n e  p r z e  z  l i s t y  f r a n -  
ć  k o w a n e .  ____

SZYBKIE

Bezzawotlne m\mm
pochodzących z nadużyć płciowych w ja k im ­
kolw iek'w ieku, m ianowicie, w niem ocy , rne-
płodnoki,$permaturhees,o$łabienianniszkuUw,
spazmów nerwowych, bicia serca, _ osła/nenia 
ogólnego, pollucji i m elankolji i zawrotów  
głow y w skutek osłabienia, k r o p l a m i  o d r a d z a ­

j ą c  e m i  D i i a  S a m u e l a  T o m p s o n a  i  P i g u ł k a m i  

A r s k n i a t u  Z ł o t a , D r a  A d u i s o n a .

Tc lekars tw a również użyteczne w  niemo­
cy, powolnym powrocie u zdrow ia ,  szcze­
gólniej zaś,' jeżeli potrzeba odrodzić o rg a ­
nizm lub wzmocnić osoby wysilone drugiem i 
chorobami i w ielką stratą krwi.

Te dwa lekarstw a mogą być zażywane 
osobno. Na każdym flakonie znajduje się 
p rospek t wskazujący  sposób używania.

Aby uniknąć fałszerstw, w ym agać  należy 
na etykiecie podpisu G e l i n , jedynego  p r e ­
para tora  tych produktów,
SKŁAD G Ł Ó W N Y  : P a r y ż , G e l i n , farma- 
imaceuta ł ei klassy, 38, ulica Bochechounr 
i we w szystkich g łówniejszych ap tekach.

Polka w średnim wieku posiadająca do­
brze język  niemiecki i nieźle Francuzki, 
znająca "się p r z y  tein na kraw iec  czyźnie 
dam skiej,  która była przez lat kilka w  k r a ­
ju  guw ernan tką ,  na co ma najcłiub-r 
niejsze św iadectw a, obecnie zna jdu je  się

we F rancji  przy swoich k rew nych , bardzo 
szanownej i zacnej familji doktora medycyny 
na prowincji ,  poszukuje m iejsca do zarządu 
domem, lub kształcenia i w ychow ania dzieci, 
za nader um iarkow anem  wynagrodzeniem, 
na początek choćby za mieszkanie i utrzy­
manie ■—- w  domu polskim . A dres  i bliższe 
wiadomości powziąśo można w  Redakcji 
« Kurjora Paryzkiego. »

n a tu ra ln y[Iłow ie i  B rodzie,
D o s ta w c a

J .  K r ó l .  M o ś c i  K r ó l o w e j
A n g l i i  i w i e l u  D w o r ó w  Hpoj 

1 1 m e d . z ło ty .  -  I i>.ed. s r e b r n e

R t P A R A T E U R
A U  Q U I K Q U i N A

P r z y g o t .  p r z e z  F . C R U C Q ’a ,  D r a -  C h em ik a  
P A R Y Ż ,  11, r u e  T r e v is e ,  11, P A R Y Ż  

1 u  E d . P i n a c l )

Je d yn y  ■wyrób k tó ry , nie będje far- 
bj, przyw raca  włosom na głow ie i 
brodize stopniow o w  m iarę u żyw a n ia  
go. ich  kolor naturalny.

UŻTW A  SIE BEZ ŻADNYCH INNYCH PREPA R A TÓ W
‘ S P Ę D Z A  Ł U P I E Ż

W e  w s z y s t k i c h  s k ł a d a c h  p e r f u m  i  f r y z y e r ó w

W  drukarni polskiej

w Paryżu  
9, PL A C E  DU COLLEGE DE F R A N C E , 9

z n a jd u j;!  s ię  n a  s k ła d z ie  n a s t ę p u j ą c e  d z i e ła  :

Maurycego Hulewicza
I n ż y n ie r a  p r z y  k o le i  d e  1’G u e s t  w  P a r y ż u

Świeżo wyszło z d ruku
Obliczanie w ytrzym ałości łuków  sztyw nych , 

in-4° z figurami w texcie i tablicą na miedzi. 
— Cena fr. 4.

E x p r e s s io n s  analytiques e t tables des 
m om ents d ’in er tic  e t des m o m en ts  ić s i s -  
'lauts, avec des ligures dans le texte in-8°. — 
Prix  3 fr.

Calcul de resistance des pou tres d ro ites  
a p łu s ieu rs  travees. Extrait des  annales des  
Ronts et Uhaussees. (Fev. 1882). P rix  4 li*.

NouYclle methode des calculs en conside- 
rant les su rcha rges  mobiles.

P H O T O G R A P H I E  F R A N Q A  S E

I - ’l io t o c y i 'L A p lY e
1 I .  i f  U  K  P  U  'Ę U  111*  I ż  E ,  14

P AR I S

OBSZERNY SALON BO ZDEJMOWANIA PORTRETÓW
Na drugiem piętrze, ^

Ą

L e  p ro p rie tą ir tj górant : A. R E IFF ,

P a r y ż .  —  D r u k a r n ia  p o ls k a  A .  R e if f a , 9 , p lą c ę  d u  C o l le g e  d e  E r ą n c ę ,


